
Wydań a południowe
^ Ł o ^  M o o c *  Wychodzi dw& razi d ż in su *  ( e M  f  b f t ! t r z y

'WyohodEi dwt rasy de a- 
ul« o Rod*. l2-»ej w po
łudnie 1 o godzinie b-tej 

wiecmorem.

PRENUMERATA 'rryitr*. 
ta w Krakowie: mienij- 
czole 2 kor., kw* rkala^e 
*ot. 6, aa jednorazowa 
traaoaaenie do domu do- 
ę 'aea «lę 40 hal.. za dwn- 

rasowe 60 hal.

N a prowincji: mlezię-
łaaio kor 2 hal. 70, Lwar- 
alnle kor. 8. W pańbtwio 
Ylemieoklem Kwartalnie kor. 
w  urazowy wyaylkg di-ennie

W /rtodzt dwa razy dziennic.

Dziennik polityczny załoSony w r. 1892 przez JOZEFA R080SZA.

=  Rrttitef naczslny: Dr. R M  Im p . =
10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za 

dopłaca się 60 hal miesięcznie. Zmiana adre&n. 40 hal.

.GŁOS ^AllODU"
Osobna prennmerai® aa 
wydanie wiccz. wynodS 
miesięcznie w miejsca 
z odnoszeniem do doraL 

koronę.
Numer poladn. 10,'haLwie 
ozomy 4 hal. Liśty pl“-  
nięćne przekazy naprena 
kieraię i interaty, frau i 
do Administracji „Gfosn 
Narodu". — Frenomeratf 
oprócz cpowa nlonyoh ■» 
gencii przyjmuje kaśdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchii w państwie 
ulem ieckiem. Reklamacje 

nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej.— Rękopisów r da :c;a nie zwri o . 
Adres Red.: UL św. Krzyża L 7. A ir ' J teL „(ile* N arola1 Krtków. Tel. Nr. 19C

t głoseenia (inseraty) przyjmrje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHABSKI w biurze inseratowem „Głosu Naród*4', róg ul. św. Krzyia i Mikołajskiej 1. 06 
Od miejioa wiersza drobnym pismem (petit) za pierwszy i&z 16 halerzy, za każdy nestępny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierwszy n a  
f*sidy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 haL od wiersza ca każdy raz. —‘Nekrologi itd. 80 hah Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, F  soft 
Hausmanna, w Wiedniu Uaaseustein Ł  Vogier, M Opelik, M. Oukes, M. Schalek, E. Braun, Kutschere & Schleri, R. Mc.es, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszei*

J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de -Trevise, F. Jones & Cie.

N r. 184 Kraków , w torek  SA kw ietnia 1988 r . R ok XVI.

Echa (Dordersłisa.
WDOWA po NAMIESTNIKU

WOBEC MORDKRCY.
lak donosi „Gazeta Narodowa", wdowa po 

zamordowanym namiestniku wysłała do sądu 
»ednegoz urzędników namiestnictwa, który cie
szył się wielkiem zaufaniem u śp. namiestnika 
z oświadczeniem, iż  r o d z i n a  z m a r ł e g o  
n i e  ż ą d a  u k a r a n i a  m o r d e r c y  i n i e  
p r z y ł ą c z y  s i ę  do  ż a d n y c h  k r o k ó w  
s a r n o - s ą d o w y c h  p r z e c i w k o  n i e 
m u.

Zastępca nieobecnego prezydenta krajo- 
weg* sądu karnego odpowiedział na to — jak 
nie rnogło być inaczej, — Ze uzaając i szanu
jąc w całej pełni ten onjaw uczuć szlachetnych 
damanej nieszczęściem oięźkiem kobiety, nie 
może zastanowić biegu sprawiedliwości i prze 
pisane prawem postępowanie tamo przeciwko 
słoczyńcy musi być przeprowadzonem.

PRZESŁUCHANIA SWIAUKuW.
Jak donoszą pisma lwowskie, sędzia śled

czy przesłuchał między innym, świadkami Ma
ksyma Balacha, kamerdynera Stanisława hr. 
U tdeniego, który zeznał, że na tydzień przed 
uamacbem na lir. Potockiego bvł u hr. mar
szałka krąiowego w iego prywatnem Imieszka- 
min prcy ul. Trzeciego Maja jakiś młody czło 
W ni w popielatej marynarce i jasnem palcie 
i  cnciał się widzieć amo z marszałkiem albo 
ze synem jego Stanisławem Henrykiem.

akkolwiek hr. Badeni był w domu, służ- 
toa odpowiedziała owemu młodzieńcowi, że a- 
ni hr. marszałka, ani syn* niema w domu. 
.Mimo to młodzieniec ten zjawił się tego sa
mego dnia jeszcze dwa razy. Siczyński zapy
tany, czy był u Badeniego. zaprzeczył temu, 
poczem skonfrontowano kamerdynera z Siczyft- 
skun. kamerdyner oświadczył kategorycznie, 
*e Siczyński nie był owym młodzieńcem.

LISTY z POGRÓŻKAMI i W * ROKI ŚMIERCI.
lak donoszą, pisma lwowskie, przy porząd

kowaniu paptei iw w biurku śp. A. Potockie
go znaleziono wiele listów, nadesłanych pod 
3etfo adresem iuż to 2 pogróżkami, już to z 
ostrzeżenie mi, aby aiymia! na baczności przed 
hajdami! kami, oraz kilka wyroków śmierci, wy
stanych yrzei moiiunowe rur kie komitety re- 
■^olucylne. Wszystkie te listy rzucał śd. Po
tocki de biurka, n il reagując na nie, ani też 
nie zawiadamia iąc nikogo o ich treści! Wad- 
*o znaleziono także ibtrzesenie, wysłane przez 
Policję wiedeńską, upominające śp. namiestni
ka, ze wśród młodzieży ukraińskiej Wied- 
niu istnieje wrzenie, którego ostrze skierowa* 
no jest przeciw namiestnikowi. Wiedziała więc 
> ten. policja wiedeńska, nic nie wiedziała tyl

ko poiicja lwowska.

MORDERSTWO DZIEŁEM SPISKI .
Przybywają ciągle nowe fakty, stwierdza

jące, że zamac*" Soczyńskiego był z góry umó 
wiony i że Siczyński został wylosowany do

jogo spełnienia. Dzienniki lwowskie zwracają 
obecnie uwagę na fakt, że w niedzielę dn. 12 
bm. Kawiarnia wiedeńska po godz. 12 w poi. 
zaroiła się od studentów ukraińskich, którzy 
zwykle tam nie przychodzą, a którzy byli w 
ten dzień bardzo zdenerwowani i widocznem 
było, iż oczekują na coś ważnego. Nagle przed 
godz. 2-gą, a więc tut po spełnieniu zamachu 
wpadł do kawiarni jakiś student, zawołał do 
zebranych: „wże“! (już) i wybiegł z kawiarni.

Równocześnie liczna grupa .studentów o- 
kraińskich czekała w południe w daień mor
derstwa w kawiarni „Grami14, widocznie na 
wiadomość o zamachu. Tuż po zamachu, wi
docznie zawiadomieni o nim. rozeszli się.

Dalej opowiadają, źe w kilka minut po 
spełnieniu zamachu jacyś dwaj młodzi ludzie, 
widocznie studenci, wsiedli do fiakra i poczęli 
pęizić galopem ulica Wałową. Po ulicy tej 
przechadzały się od dłuższego czasu grupki po 
dwóch lub trzech młodych ludzi, zapewne ró
wnież studenci. Jadący f-akrem dawali im ja
kieś znaki i pedzih dalej, a owe spacerujące 
na ulicy grupki zarań zniknęły. Widocznie po
niosły radosną nowmę do czekających na nich 
studentów po kawiarniach.

Wszystko to dowodzi, że morderstwo Si
czyńskiego nio było jakimś czynem sDontamcz 
nyrn, locz wynikiem spisku, do którego, jak 
słychać, należeć miały rozmaite jednostki ukra 
ińskie z prowincji.

Na istnieme spisku wskazu je również je
den z czytelników „Słowa Pola.*4, który w liś
cie do redakcji pisze:

„Dziwi mnie, że me zwrócono dotychczas 
uwagi na cały szereg taktów, które, mojem 
zdaniem, stanowią wytyczne przygotowania 
zbrodni, jakiej ofiarą padł hr. A. Potocki.

Zacznę od napadu na uniwersytet i pora
nienie d-ra Winiarza dn. 23 stycznia zr. Jak 
wiadomo, odgrywał wówczas wielką rolę aka
demik Kratt, którego uważano za organizatora 
awantury i za tego, który był inicjatorom haj
damackiego pomysłu. Owóż Kiatt, mimo ca
łego swego bardytyzmu, energicznie przeciw 
temu protestował, a do jednego z ludzi, mają 
cego wpływ na opraję publiczną, oświadczył 
się w sposób następujący: „Proszę pana.., zu
pełnie fałszywie przedstawiacie sprawę, jak 
gdjbym ja byi tym, który podjudzał, gdy» 
przeciwnie hyłem czynnikiem uspokajającym. 
Pan me wie, 1 nikt nie wie, co oni chcieli zro
bić. Zamiarem ich było Koniecznie doprowa
dzi* do tego, aby padły trupy i do wysadzo- 
nia umw«rsvtete dynamitem Teraz mam już 
ich dość. Dłużej milczeć mt. myślę. Przyjdzie 
proces, a ja przed trybunałem powiem e*łą 
prawdę.'4

To są fakty, które tłumaczą zarazem dla
czego Kratta tak skwapliwie wytransportowa* 
do do Ameryki z narażeniem nawet kaucji, 
złożonej za akademików ruskich, oskarżonych 
o napad na uniwersytet lwowski.

Teraz fakt drugi.
Tuż przed rzuceniem odłamkiem pulpitu 

przez posła Baczyńskiego w parlamencie wie
deńskim, odbyło się zgromadzenie ruskiej bo
jówki, na którem postanowiono od tej chwili 
iść terrorem- dążyć bezwarunkowo do rozle
wu krwi i wykonać szereg zamachów, przy-

czem wymieniono po nazwisku osoby z po
między Polaków, na które należałoby zamach 
wykonać. Dziwiłoby mnie bardzo, gdvby po
licja nie wiedziała o tein, o czern wiedziały 
dziesiątki ludzi, a jeżeli wiedziała, dlaczego 
sobie takie postanowienie hajdamaków ruskicu 
lekceważyła.

JESZCZE „V1VAT- SEUUENS44.
Poseł Budzynowski, jak wiadomo, wysłał 

natychmiast do zamordowaniu ś. p, Potockie
go do redakcji „Diła4‘ depeszę streszczającą 
się w słowach: „vivat se<iuens!“ „Diło“ usi
łowało początkowo zrobić z tej depeszy „pod
stępną mistyfikację", ale kiedy sam p. Bu- 
dzynoski w pismach memiockich pochwalił 
się, że istotnie tej treści depeszę wystał, ni* 
pozostało „Diłu“ mc innege. jak zamilknąć, co 
w wypadku przyłapania na gorącem kłamstwie 
jest rzeczą najbardziej wskazaną.

Prócz tego wydarzył się p. Budzynowskie 
mu inny i to jeszcze dlań gorszy przypadek 
Oto w pismach niemieckich pojawiła się na 
drugi dzień wiadomość, że p. Budzynowski 
wysłał po zamordowaniu hr. Potockiego depe
szę ze słowami „vivat s«quens“ nie do „Dua“ 
ale do Biilowa. Jest fatalny wypadek niedo
słyszenia przez telefon, który w tym wrpadka 
dziwnym zbiegiem ekoliczności Domieszał na
zwiska dwóch moralnych i politycznych przy
jaciół.

1\ Budzynowski za mrożony, wysłał na
tychmiast do redakcji pism niemieckich swą.„ 
żonę na „interwencyę4*, po której wydrukowa
no w „Deutsekes Volks6l.“ następujące wy- 
jaśmenie:

„P, ODna Budzonowskij (!) oświadcza, źe 
czytała w pismach niemieckich, iż jej mąż, 
WiaczBSław Budzynowskij, miał natychmiast 

o zamordowaniu hr. Potockiego wysłać do 
anclorza niemieckiego Biilowa depeszę ze 

słowami: „vivat seouens' ‘ Otóż ma się ta 
do czynienia z wielkim błędem „Jak rai wia
domo — pisze Olena Budzyrmwskij — mąż 
mój wysłał telegram wspomnianej treści do 
redakcji lwowskiego dziennika „Biło*4.

Wesoła ta zamiana Biilowa z „Diłem“ i 
dalsze jej konseokwencje stwierdzają z jednej 
strony poaej zane zdenerwowanie Budzynow- 
skiego wobec sfer pruskich, z drugiej zaś 
stwierdzają niezbicie, że telegram podżegającej 
treści został istotnie przez p. Dudzynowskiegc 
do „Diła“ wysłany.

ZACNA RODZINA.
O siostrze mordercy, żonie poda Lewic

kiego, której jak wiadomo składała „grattda- 
cye4' depntacja studentów ukraińskich kores
pondent „Kur. Lwów." w Łanczynie donosi 
Kodzma Siczyńskiego przebywała w naszym 
uroczym zakątku górskim przed kilku Jaty i 
pozostawiła tu po sobie smutną pamięć.

Siostra mordercy, a* obecnie żona posła 
Eugenjusza Lewickiego, Helena Siczyńska, była 
nauczycielką przy tutejszej szkole ludowej, za
pisując swój pobyt tu krwawemi zgłoskami. 
Osoba ta, wojowniczego usposobienia, napada
ła wiejskich parobczaków po drogach i biła 
po twarzy za nieoddanie, je; ukłonu, do wszy-
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<4kiego zaś, co polskie, czuli dziką nienawiść. 
W roku 190* pi7.<łmt*s\ouy kos itr' do salin w 
Lanczyme niejaki Bandysz, sztygar z Wieliczki, 
którego 7-letiue dziecko miało to nieszczęście 
uczęszczać do klasy Siczyńskiej, — a ponie
waż dziecko nigdy nie słysząc w życia mowy 
ruskiej, me rozumiało tejżo, — przeto Siczyń- 
—ta w tak zwierzęcy sposób znęcała się nad 
niem, biła po twarzy i kopała. — że sprawa 
oparła się o sąd, który wytoczył jej dochodze
nia o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Wskutek zabiegów ks. Mandy czewskiego, in
spektora szkolnego ks. Abrysowskiego i innych, 
sprawa została umorzona, a Siczyńska dekre
tom Rady szkolnej okręgowej w Nadwórnie z 
olma 22 czerwcu 1904 L. 803 została za pos
politą zbrodnię adm.nistracyjnio skarconą.

Morderca Siczyóski również wtedy prze
bywał w  Łanczynie, podburzając ludność prze
jaw Polakom, za co zost 1 zasądzony na areszt 
przez starostę Korytowskiego w Nadwórnie.

graprools ptlstc-cntrtwy u $zląr<a.
DsJ.enniki stwierdzają, że komprcunE polsko 

centrowy ostatecznie zawarto. Koło poskttf w 
firn ie  pruskim zyska trzy mandaty za pomoc, 
którą polscy wyborcy na .Szlązku użyczą cen 
krawcom w 10 ciu okręgach, w których wybiera 
się 18 posłów.

Okręg wyborcze, kamtpiomisem -objęte, są 
.następujące: Opole (2 posłów), Straelce-Lubli- 
aiec (2 posłów), Gliwice (jeden poseł), Tarnow
skie GóryjBy/.c-m (1 poseł), Pszczyna JRybrijŁk 
'{3 posłów), Racibórz (2 posłów), Kozie Głubczyce 
<3 posłów, Prudnik Niemodlin (2 posłów), Ka- 
towioe iZajbrze (1 pGftdf}', miasta JBytamłKról. 

Huta Katown e (1 poseł)
Centrom zgodz lo ®ę na to, żo odstępuje nam 

■w upolu, Raciborzu i Pszczyn te Rybniku po je
dnym mandacie. Niemałe były trudności, które 
stawały w drodze do kcmpionusn. Ale trzeźwość 
m zapatrywaniu się na obecne położenie poli
tyczne kia-ju i na stosunki na Szlązku zwycięży
ła. Partje polska i centrowa spotkały się po za
ciętych walkach lat ostatnich na twardym 
irrunoe rzeczywistości poetycznej. Nie brako
wało takich po stronie centrowej, któ -zy z ,roz 
martych pobudek przeszkadzali kompromisowi 
<ń obecnie ustąp ć musieli, poskładali po częśc* 
aawvt urzęay w organizacjach politycznych par* 
łji centrowej i w pranie już występować nljj 
mogą, skoro komprems ostateczn e zawarto.

Z powodu zawarcia kompromisu pisze „Ka. 
tolik“

Kompromis ten uważamy za tryumf przede 
wszystkiem idei katolickiej Dobro sprawy ka 
(ołicki ej, wspólnej centrowcom i polakom, skło* 
_4Do umysły, z jednej i drugiej strony (ku zgo 
daie, dopomogło pokonać nadzwyczajne tindnoś 
ci, usunąć1 zapoiy pizeszkody i stało się pomcr 

po którym zwaśnione obozy do siebie się 
zbliżą i rękę soKe podadzą

Komprcmis jest także wielkim dorobkiem 
(poetycznym. Skupia on bowem siliniej lartje 
walczące w im ę wspólnych haseł chrześcijan 
ikicb, wolnościowych i społecznych praeeiwkc 
'zjednoczonemu blokowi, który, jak w sejmie 1 
parlamencie się pokazało, nfe waha się achwa 
J&6 ustaw, urągających sprawiedliwości, słusz- 
aośc i równouprawn/enhi obywatelskiemu. Im 
silrnej prZwwniey bloku do fiteo>:e się zbnżą, 
tem skuteczniej Dędą mogli eię bron ć przed za 
Susami bl ku

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 21 kwietnia 1908 r.
— Kal« idanyk hołelelny: Dziś we wto

rek Anzelma biskupa wyznawcy Doktora Kościoła i 
tlaymom,. we środę Sotera pbpieża, i Teodora biskupa.

K alfnbr. wyk astronom lejmy: Wachód alniS- 
ea rozpoczął się dziś o godz. 4 uiiaut 8. zachód przy- 
yeda o god? 6 min. 41; długo'ie dnia coda. 14 min. 6

— NABOZENSiWA. We czwartek dnia 
23, nabożeństwo odpustowe w kościele św.

Wojciecha w Rynku. W tymże dnia Msza św. 
za duszę Zygmunta III w grobach królewskich 
na Wawelu. W kościele Bożego Ciała na Ka
zimierzu, we czwartek rozpocznie się nabożeń
stwo 40-godzmne.

— ŚWIĘTA WIELKANOCNE pizeminęły 
w nastroju poważnym, a nawet smutnym. Osta
tnie wypadki zbyt silnie dotknęły całe społe
czeństwo, zbyt trudne zagadnienia postawiły 
nagle na porządku dziennym, — aby mógł ogół 
swobodnie i bez troski korzystać z dni świąte
cznych.

W sobotę, odbyły się Rezurekcje ze zwy
kłą. okazałością. Na Zamku celebrował ks. Bis
kup sufragan Nowak. Olbrzymie świątynie jr,k 
Katedra, kościół Marjaoki i kościół Dominika
nów, zaledwie mogły pomieścić tłumy poboż
nych. Mnóstwo osób nio dostało się do wnętrza 
i słuchało modłów przed wrotami kościelnemi.

W niedzielę i poniedziałek kościoły rów
nież były przepełnione pobożną publicznością, a 
stare katolickie tradycje Krakowa nadsły mia
stu właściwe charakterystyczne piętno. Ustał 
wszelki ruch handlowy, — nie tylko sklepy, ale 
restauracjo i kawiarnie były zamknięte, nie na 
mocy przepisów ustawy, ale dla silniejszego od 
niej crawa zwyczajowego.

Pogoda była chłodna. Nowe opady śniego
we w górach obniżyły temperaturę, i zasłoniły 
horyzont szaremi chmuiami. W poniedziałek 
padał kilkakrotnie zimny detzez, dopiero po 
południa słońce ukazało się na niebie.

W skutek zaś odwołania zwykłych wiel
kich przyjęć, życie świąteczne koncentrowało 
się w rodzinach.

Tylko u ks. Infułata Krzemińskiego zebra
ła się częśó duchowieństwa i pewna liczba świe
ckich gości.

Zanotować również należy tradycyjne świę
cone dla ubogich urządzone w szpitalu Boni
fratrów przez czcigodnego przeora O.Bematka.

W poniedziałek mimo niezbyt sprzyjającej 
pogody, gdyż tuż przed godziną ósmą rano 
deszcz spadł nie na żarty mnóstwo publiczności 
wybrało się na „Emaus1.

Olbrzymi tłum przez cały dzień, już od bar 
dzo wczesnego rana do późnego wieczora z tru 
dem pomazał się po wąskiej drodze na Zwie
rzyńcu i około klasztoiu S. S. Norbertanek. Kil
kadziesiąt kramów otaczała gawiedź, nabywając 
najrozmaitsze „pamiątki odpustowe11 — przewa
żnie „tradycyjne** serca piernikowe wszelkiego 
kalibru, takież różańce i t. p. Największym po- 
kupem cieszyły się papierowe trąby, których 
„gianie** rozlegało się w kilkudziesięoio metio- 
wym promieniu. Pisk, krzyl: i gwar panował nie 
do opisania, mimo to jednak, dzięki obecności 
organów policyjnych, porządek panował wzoro
wy i niczem niezakłócony.

Kościół S. S. Norbertanek zapełniały usta
wicznie tłumy publiczności, która wysłuchała 
mszy św., sumy i kazania, zaś popołudniu od
śpiewała nieszpory.

Komunikacja uliczna w ul. Wiślnej i Zwie
rzynieckiej wzmogła się wczoraj znacz nio. Pu
bliczność udająca się na „Emaus“ — używała 
najchętniej tramwajów, które kursowały wczo
raj na linii ul. Długa — rogatka Zwierzyniecka 
w znaczniejszej niż zazwyczaj liczbie: ponadto 
każdy wóz elektryczny posiadał drugi wóz do
datkowy.

Staio się zatem zadość tradycji i doroczna 
wędrówka na Zwierzyniec była ja t  zawsze 
tłumna. Sądzimy jednak, ie To w. Przyjaciół 
Krakowa powinnoby temu obchodowi nidać 
jakiś charakter ludowej zabawy, gdyż po krót 
kim pobycie w kościele, te rzesze przybywa
jące na Zwierzyniec dla zwyczaju, spędzają 
czas dość bezmyślnie; jeżeli nie trywialnie.

— UCZCZENIE SŁOWACKIEGO. Otrzymu
jemy odezwę do grupy młodzieży wołyńskiej, 
która w sierpniu 1907 rokn odbyła wycieczkę 
do Krzemieńca.

W dniu 23 sier pnia 1909 roku upływa 100- 
letma rocznica urodzin Juljusza Słowackiego. 
Cały naród dzień ren święcić bodzie, nie mo
żemy więc i my pozostać obojętnymi. Nie mo
żemy i nie mamy prawa tembardilej, ze po- 
w stali ' my z tej samej co i poeta ziemi, że nam 
to samo wołyńskie słońce przyświeca i szu
mią te same drzewa które go dzieckiem do snu 
luliły.

Rozbudziła naszą duszę Jego wielka pieśń

i zlała się harmonijnie z muzyką otaczaj?tcegc 
na s świata przyrody budząc nieokiełzane pra
gnienia, chwile uniesień i zachwytu. Niech za
tem ta pieśń, która się na naszych polach a- 
rodziła i wychowała nasze młodzieńcze sny t 
marzenia, obadzi w sercach pragnienie nczcce 
nia jej nieśmiertelnego twórcy.

W jego rodzinnym mieście Krzemieńcu, 
które wieszcz tak gorąco kochał, prócz skrom 
nej tablicy na cmentarzu, nie pozostało po 
nim żadnego wspomnienia. Dumą naszą jest i 
kochaniem i dlatego pamięć jego w 100-letni% 
rocznicę urodzin uczczcić powinniśmy.

W tym celu proponujemy: 
l. tf mieścić w kościele Krzemienieckim po

piersie Słowackiego, lub na którejś z gór ota
czających miasto położyć pamiątkowy kamień.

2. Założyć w Krzemieńcu polską szkołę 
ludową imienia Słowackiego.

3. Urządzić w dniu 23 sierpnia 1909 roku 
ka czci Słowackiego w Krzemieńcu dzielnico
wy zjazd kulturalno-oświatowy, połączony z ti- 
roczystym obchodem.

Zwracamy się do całego społeczeństwa., 
a przedewszystkiem do mieszkańców Wołynia,. 
Podola i UkLainy z gorącą prośbą o poparcie 
naszego zamiaru.

Niech wichry zaszumią na bezkreśnycłi 
stepach, zakołyszą się pszeniczne łany i roz
niosą po całym kraju echa zmarłych wspo
mnień krzemienieckiej sławy. W każdym za
kątku kraju, w każdym powiecie i miasteczku 
niech powstaną komitety mające na celu obie
ranie funduszów potrzebnych na szkołę imie
nia Słowackiego i na popiersie wieszcza w Krze 
miencu. Niech w ten sposób powstanie skrom
na pamiątka, która będzie pomnikiem naszej 
Kultury i* dowodem, żeśmy zasiane przez wie
szcza myśli zrozumieli, odczuli, że chlubą nu- . 
szą jest. którą przed całym światem poszczy
cić się chcemy i że kochamy tę samą ziemią 
o której mówił:

„Jeśli tara będziesz duszo mego łona,
Ghaćby z promieni do cizia wrócona:
To nie zapomnisz tej mojej tęsknoty,
Która tr.m stoi jak archanioł złoty,
A czasem miasto jak orzeł obleci
l znów na skałach spoczywa i świeci...“
Niech będzie dowodem, ze duch Jego r  

gór krzemienieckich nam świeci!
Komitet: Jadwiga Żukowska, Wanda Lip

ska, Emila Graja, Leonia Knoll, Dr. Stanisław 
Trzebiński, luż. Antoni Minkiewicz, Tadeusz. 
SkibniewsKi, Stefan Mickiewicz.

Każdy nowo powstały komitet prośmy o. 
zwracanie się do Das po listy składkowe, któ
re po zapełnieniu winny być odesłane na rę
ce głównego kasyera p. D-ra Stanisława Trze
bińskiego (Kijów, Marino-Błagowieszczeńska 86;. 
lub do redakcji „Dziennika Kijowskiego* i 
„owitu.“ Po listy składkowe, oraz ze wszelki
mi projektami, ińffirmacjamf i radami uprzej
mie prosimy zwracać się pod adresem „An
toni Minkiewicz wGorenicach, przez Olkusz*'.

Komitet obchodu setnej roeznicy 
urodzin Juljusza Słowackiego w Krzemieńcu.-

-  n KOŁ DUCHOWIEŃSTWA. Ks. la- 
kób Kamieński, dotychczasowy wikarjusz przy 
kościele Najświętszej Panny Marji w Krakowie, 
otrzymał prezer ę na proboszcza w Chrza
nowie.

-  WIADOMOŚCI OSOBISTE. Ks. prai&i 
Jan  Borsuk, proboszcz grecko katółioki w Kra
kowie, od dłuższego czasu ciężko zan*emógł; za* 
stępuje go wikaryusz ks. Jan Strat'alk.

-  POGŁOSKI O ZAMACHU NA STAROH, 
TĘ. Wczoraj -od rana w mieście naszym rozeszły, 
się wieść o zamachu na starosto w Sok<Ju, Wieść, 
ta impoi towana przez przyjezdnych kole: i  oka* 
zała f» ę fałszywą, gdyż zamachu żadnego mer 
bvi!o

-  JUBILEUSZ CESARSKI. Prezesem ko, 
nętetu obchodu jubileuszu oesarsk. na Galicję 
wach. 7-tm ancwany został p. Pranc®ZTi Macheu 
ski, dostawca dworu i 6zef firmy „łutom  Ha, 
wełka“ w Kraków* e.

-  ŚMIERTELNY WYPADEK zdaraył się 
w niedzieię wielkanocną rano na stacji Pod- 
górze-Pl?si:ów. Nieznanego nazwiska robotnik 
przechodząc przez tor, zostął tak silnie potrą-

-Ifl7 F F  MACC AD po leca  na obecny aezon I ow oóci d la  Pań na su k n ie i
U U i l l l l  I l l a M M A l l  w w ełnie, jedw abiu, ba ły s i a ch , ze fira c h  11. d .f ja k e te i o g io m n y  

w K R A K O W iE  w ybór N ow ości w k on fekcy i dziecięcej,
u la  F l o r y a ń s k a  I . 1 5 ,  T o w a r doborow y-— Ceny um iarkow ane.
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eony przez lokomotywę pociąga towarowego, 
Ze odwieziony do szpitala św. LazarzeL w kil
ka godzin skonał wśród strasznych męczarni.

— KONKURS NAUKOWY. Wydział kraj. 
rozpisuje konkurs z terminem po dzień 31 po 
grudnia 1909 roko, na dwie premie z fundacji 
Franciszka Kochmanna, a mianowicie jedną w 
kwocie 2000 kor, drngr w kwocie 1000 kor., 
dla dwóch dzieł w języku polskim. Praee kon
kursowe przesyłać należy do Lwowa pod adr. 
Wydziału kraj.

Do konkursu mogą być dopuszczone dzie
ją autorów polskich w języka polskim, z wy
jątkiem dzieł treści religijnej i teologicznej, 
zaś wydawnictwa materjałów historycznych 
lub innycht bibliograficzne itp. tylko wtedy, j 
jeżeli im towarzyszy samodzielne oryginalne j 
dzieło autora. Publikacje dzieł, dawniejsze niż J 
a r. 1399 bez różnicy, czy ich autorewie żyją 
tnb nie, nie mogą być dopuszczone do kon- j 
kursu

W skład konk. komisji wchodzą: dr. Józef j 
Wereszezyński czł. Wydz. kraj., jako przewo- ‘ 
dmczący, dr. Gustaw Roszkowsai, prof. Uniw. 
łwow., dr. T ndwik CwiKliński, szef sekcji w 
minisŁ oświaty jako kuratorowie fundacji, z po
między zaś przedstawicieli zawodu naukowego 
i literackiego; dr. Ludwik Finkel, prof. Umw. 
lwow., dr. Ludwik Kabała, prof. gimn., Wład. 
Łoziński, dr. Antoni Małecki, emer. prof. Un. 
lwow., dr. Marjan Raciborski, prof. Un. lwow., 
dr. Bron. Radziszewski, prof. Uniw. lwow., dr. 
Tadeusz Piłat, dr. Tadeusz Wojciechowski, em. 
prof. Uniw. lwow. i dr. Ign. Zakrzewski, prof. 
Uniw. lwow.

j-  NEKPiOLOGIA. O. Laurenty Drożdys’ 
kapłan konwentu 00 . Karmelitów, sybirak, prze 
żywszy lat 70, zmarł w Krakowie dnia 18 kwie
tnia.

Władysław Nowina Borkowski, uczestnik 
powstania w 1863 r., emerytowany sekretarz 
kolei północnej, lat 74, zmarł dnia 18 D. m.

Aleksander Rausz, kontrolor kolei państwo
wej, lat 47, zmarł 18 b. m

Franciszek Ksawery Głodziński, lat 69, 
zmarł dnia 17 b. m.

Alojza z Kromerów Jarmnlska, wdowa po 
adjnnkcie sądowym, zmarła w Wilczyskach 
dnia 14 b. m.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

W t o r e k :  „Car samozwaniec" w 3 akt.
Śr oda :  „Miłość czuwa" kora. w 4 akL
C z w a r t e k :  „Wyzwolenie" dram. w 3 

akL (występ M. Tarasiewicza).
P i ą t e k :  „Car samozwaniec41.
S o b o t a :  Król Stanisław Augnst w 9-iu 

obiazach (występ M. Tarasiewicza).
N i e d z i e l a :  O godz. 3-ej „Mąż męczen

nik" kroL w 3 akt. (ceny zniżone do połowy); 
o godz. 7 Król „Stao*dław Augnst".

Marceli Pr̂ msL

Wuj, nr pozór, pełen uprzejmości dla 
ciotki, ti najuprzejmiejszym uśmiechem robił 
jej ciągle na złość. Ile razy byli proszeni nu 
obiad, a spostrzegł, że ciotka nakłada kape
lusz z uciechą, tyle razy nieodmiiurnie usu
wał się na fotel i mówił, że ma atak duszno
ści i że muszą zostać w domu.

Przy każdym obiadzie miał sobie za obo
wiązek dokuczać ciotce o — pieczeń, o zupę,
0 leguminę — o sałatę, słowem o wszystko, 
co podawano na stół. Nie przeszkadzało mu 
te jeść tych potraw z apetytem.

Spostrzegłem, że astma dokuczała mu naj
bardziej w chwilach, gdy ciotce było zimno
1 owijała się w swój szalik. Wtedy wuj na 
pewno zaczynał się dusić i knz„ł otwierać 
okna, choćby w mróz. Ciotka musiała tłu
mić kaszel, bo kaszel go drażnił. I  siedziel. 
tak naprzeciw siebie, a ja między nim., od
czuwając ciężką atmosferę, mimo okien o- 
twartych.

Wreszcie wuj obmyślił mai. :tką, ale co
dzienną torturkę, dodającą mu apetytu. Za
pragnął jadaó obiad o piątej, cłioó wszyscy 
dokoła jadali o siódmej. Zupa musiała być 
na stole o wyznaczonej godzinie, co dopro
wadzało ciotkę do rozpaczy, bo lubiła popo
łudniowe i wizytki i gawędki, a nie spieszno 
jej było zresztą wracać do swego tyrana.

Ale i tyranowie umierają niekiedy przed 
swemi ofiarami. Pewnego poranku wuj du
cha wyzionął — me wśród ataku astmy, lecz 
po przejedzeniu się.

Słowem umarł; pochowano go. Szedłem za 
trumną. Był dżdżysty dziei maiowy. Ciotka 
została w domu ze względu na kaszel. Or
szak byt liczny, ale nieprzychylny dla nie
boszczyka. udyśmy wróciii, z cmentarza, za
staliśmy ciotkę siedzący przy kominku, otu
loną. Okna były pozamykrne szczelnie. Słu
chała jednom uchem wyrazów kendolencji, 
a gdy wszyscy je złożyli, kazała un zadzwo
ni ó na służącą.

Oto wobec całej zgromadzonej rodźmy pa
dły słowa uroczyste.

— Marysiu, od dziś obiad o siódmej!
Taka była żałobna oracja na cześć tyrana.

T e l e g r a m i ) .
ROZŁAM w KLUBIE UKRAIŃSKIM.

WIEDEŃ. Nieporozumienia w klubie u- 
kraińskim, wywołane stannwiskiem posłów wo
bec zamordowania hr. Potockiego, doprowa
dziły do razłamn. Umiarkowańsza część po
słów z Romańczukiem i Wassilką na czele, 
jest przeciwną jawnemu propagowaniu terroru, 
jak to czynią* posłowie Lewicki, Trylowski i 
Budzynówf.ln Wobec tego ci ostatni wraz z 
swoimi zwolennikam. wystąpią z klubu i u - 
tworzą oddzielną grupę „ukraińskich radyka
łów".

T y  r a d .

Za moich lat dziecinnych mieszkałem prze? 
czas pewien na prowincji, w małem, malut- 
kiem miasteczku, w starym domu u starego 
wuja i starej ciotki. Nosiła ona spódnice fałdo- 
wrrne dokoła, czepeozki czarne z iijjowemi 
aksamitkami i czarny wełniany szalik na ra
mionach. Była wciąż zziębnięta i wiecznie 
wystraszona. Bo tez można było się bać wu
ja. Miał opinję tyrana i zasługiwał na nią 
w ->ełni nie lubiłem patrzeć w jego oczy 
koloru zzieleniałego turkusa —- było w nich o- 
krnoioóstwo

PODWYŻSZENIE GAŻ OFICERSKICH.

BUDAPESZT. Węg B. kor dowiaduje się z 
kompetentnego źródła, że wiadomość dzienników 
jakoby prezydent min. Wekerle podczas dolega- 
cyi w styczniu przyrzekł monarsze przeprowa 
dzeme podwyższenia gaz oficerskich, aJe wskutek 
stanowiska partyi niezaw słośo nie mógł tego 
dotrzymać, jest zupełnie nieprawdziwa. Rnzytem 
musi się stwierdzić, że Wekęrle bez wiedzy kole 
gów ministeryaluYch żadnych przyrzeczeń nie 
dawał i że te pogłoski są wymysłem.

ARESZTOWANIE b. POSŁA do DUMY.

WARSZAWA. W jednym z numerów ho
telu „Bristol" aresztowano i odstawiono do ra 
tusza świeżo przybyłego do Warszawy niezna 
nego człowieka, który zameldował się jako pod

dany perski Szach-Kni-Mirża. Ma to być Ce 
retelL, znany poseł do II Dumy, poszukiwany 
w sprawie oskarżenia frakcji socjalno-demokra 
tycznej o organizację wojskowo-re7/olncyjną. 
Oeretelli, po rozwiązaniu drugiej Dumy i* wy
danym rozkazie uwięzienia posłów z tej fra
kcji, zdołał się ukryć. Aresztowany Ceretełli 
miel ufarLłowańy zarost i włc.^y.

WSPANIAŁOMYŚLNOŚĆ
JENER4L-GUBERNATORA.

ŁÓDŹ. Sąd wojenny skazał na śmierć 
strażnika ziemskiego, 40-letniago Siemiona Li- 
choóskiego, który w osadzie Niemce, w pow. 
będzińskimi zabił robotnika Pawła Debę i zra
nił wystrzałami z rewolweru robotników, Bera 
i Kafisa. Tymczasowy jenerał-gubernator wo
jenny zamienił Siemionowi I ichoóskiemu ka
rę śmierci na miesiąc Ki esztu. (!)

PODRÓŻ ANGft. PARY KRÓLEWSKIE*

LONDYNi Pajra królowała odjechsfa do 
Skandynawii.

FRANCUZI w MAROKU.

PARYŻ. Jenerał d’ Amade donosi, że od- 
dziił wojska francuskiego stoczył krw arą wal
kę z marokauczykami p* d Menarba. Ze stro
ny francuskiej zginęło 18-tu szeregowców i o- 
kcer, około zaś stu żołnierzy odniosło rany. 
Marokańczycy ponieśli straty znaczne.

NADESŁANE.

GOŚĆCU, REUMATYZMIE
ISCHIASJAPAIEPU) STAWÓW

UISZCZANYp i
HAWęGRZECH

1  NATURALNE GORĄCE 
K Ą P IE LE  M U Ł O W E  

N A JS K U T E C Z N IE JS Z E .
W1907 ZMODERNIZOWANO 
tAZIĘNKI i HOTELE ZA ^D O W e. J f, 

w a tm a tg  topaftOYfeKcm kapb u  J

albo Dr. Teichman Kraków.

Dla dzieci Najwybitniejszy śro-
dek odżywczy dla 

zdrowych i słabowi- 
m  fJ W Z  tyeh, powolnie się roz-

wijających dzieci każ- 
dego wieku. Wpływa 
korzystnie na rozwój 

i dorosłych mięśni i kośei, i usu
wa, jak żaden inny środek, biegunko, irymio- 
4y, nieżyt jelit td.

„Der 8&ngling“  („Niemowlę") pouczająca 
książeczka, do otrzymania za darmo w han
dlach lub n firmy R. K u f e k e ,  Wiedeń, I.

P r.J fz tf  Bogdasilc
prymaryusz szpitala krajowego św. Łazarza 
przyjmuje od 2—4 Kraków Wielopole 4.TeL619.
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Wvidowca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beanpre. Drukarc.*a „Głoen Narodu" w E n f a  
wi» pod zamądem S taw  "iwa Tamaazewfiklego,

KRAKÓW Rynek główny linia A-B, róg nlicy Floryańskiej

P O L E C A

w h ń r  w i e l k i  ■ r t W . W « r .  t n m t  r A n _  n : c L : 0
w y u u i  WWUU rękawiczek, tostu, perfaim I U  C eny  U1SK16.



St.  4 G Ł O S  N A R O D U  21 kwietnia 1908 r. Kr. 114

Hygieniczne wózki dla dzicc ii
uznane na oddziale profesorów i dyrektorów  fcfjj 
n ki uniw ersyteckiej, w  szp ita la  dziecięcym u  ś 
A nny R adcy D w ora prol dra Teodora Eisehe- 
richa w ystaw ione na w ystaw ie związku „Schi- 
lingsschutz“ pod kierunkom  D yrektora Prof. d ra 
Teodora Escker-ch1? — są  w yrooen. znanej fa
bryki wózków dziecięcych L. B auinanna w "Wie
dniu VI., M iilorgasse ii, k tóry  w ysy ła  na ży- 

I ozenie eleganckie i obszerne katalogi w ysyła, 
oraz wszelkich innych wózków darm o i opłat nie.'

BYT
tygodniowo

B  a e z a o & ć !
zapewniony rna każdy 
n nas i łatwo zarabia '[e?9& 18 do 25

bez względu na pł3Ć, wiek lub oddalenie. 
— Bliższych in f o rm a o y i  udziela: „ B Y 1

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
48y. we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

H lŁ W .yny i  s t o l i k i  maszynowe bardzo sikiej i prostej 
konstrukcji, do wyrobu dachówek, cegieł i posadzek cem en
towych

S i k a w k i  p r z e n o ś n e ,  dw u i czterokołowe po ceuach ł a- 
brycznycb poleca:

pon dla Jtandln iprzraysłn, (b,zl0mu.

Z poweda zmiany lafcala 
rozpoczyna z dniem dzisiejszym

FIR M A

1 .  B H I Ą B ,  Uyaeit 13
Skład lamp u f lo w y it  i  i l t l p a c a r d i  oraz s iliła  i porcelanjr

i p r u d a ł  po i& u c m U

BU onjob siaaeŁ ,

Fabryka wód miner, sztucznych ■ spscjain. leczniczych
od firmą

R. R Ż Ą C A  I CH M URSKI
w H rakowi* , nllcu ; iw. G ertrud?, k  4. 

wyrabia pod kontrola komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak polecone przez to'; Towarzystwo (3200

WODY M IN ER A ..TE  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom.

B!»iki*i 6 «s'.flb':-,rsk Sillersklłj, Boi^rp. iW ijt*
tudriez spe yalne leczni&e jak: litową, bromową, jodową, teia- 
cietą, kwfcjnj ora* iime wotly minerałnti z przepisu prof, 

J a w o r t k i r . O i  Sprzedaż cząstkowi w aptekach i drogueryaoh 
I ___________ cenniki na żądania darmo

M I  ACH do A IE R Y k j l.
Przeprawa pasażerów do

Kanady, flr ju ty a y  i J r t z #
Ź ąd c ' pouczenia. — K orespondentka w ystarczy.

Falek ók Gonp.
HAHBITSe- RABOISEN 30  g. m.

K orespondejcya we wszystkich ję tk a c h .

■■■i Skład powozów ■ ■
K r a k ó w ,  S m o le w K k  1 5 .  879

Są na składzie nowe i używane pow ozy  i w ózki 
do sprzedania i przyjmuję wszelkie reperacje powozowa.
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Fabryka piecom kGfloiaych
P O D  F  I R M a

M A dR Y SY  tA R D C I i
w Łagiewnikach przy pedydrzu

poleca swoje wybocowt piece Ka
flowe w różnych polerach. Komin- 
Ki i Kuchnie począwszy od poje
dynczych do najwifózycb restsn- 

:: :: racyjnycb. :: ::
jinstrow aae cenniHi i Kosztorysy w ysyła si? aa iąi*a- 

^ ir®0 * O p łŁ t# !!.

r ^ n r ^ n l Adres na iisty: MAuRTcr bartt( f  » podgórzu

0
©
©
®
©
3
0

0

0
0
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Lo k a l
odpowiedni na mleczarnie w 
rucłiliwej dzielnicy, potrzebny 
od 1 lipca b. r Zgłoszenia do 
Zarządu dóbr w (irodkowi- 
cach p. Brzezie. 875

200 snidendw m itycznie
mogą zarobić osoby każdego stanu , 
posiadające pewne zdolności kupie
ckie, 7 rzez sprzedaż ariykufa, k tó
ry  każda rodziua chętnie nabędzie. 
Nie losy lot ery jne ! Zgłoszenia pod 
K .  1 li I  5  Rudolf Mosse. Cr.la 
a. llb . :;ss

P a r c e l a
budowlana

w Poilęorzn w  srrtdmio.Hciu 
pi zy ulicy Józefińskiej obok 
e. k. Starostwu do sprzedania 
wi.ooniośr przy ul. Lwowr- 
ykicj 1. !* w  Fodgurzn.

Klagazyn mód
K apeluszy damskich, model p a ry s
kich i w iedeńskich w wielkimi w y
borze po leca: J  1’ O L L E i l O W  A 
Kraków, ul. Grodzka 1. 3. w domu 
W. ?  Sobolewskiego.—W ielki w y
bór kapeluszy żałobnych

Jakońrodek leczniczy prze
ciw chorobom

Raka
żołądka

w ą t r o b y
do przeczyszczenia krw i jest Stro- 

opal, przez cesarski urząd paten to 
w y f Berlinie praw nie ochroniony.
Objaśnienia o min zawierając 100 
urzgdowni* spraw dzonych podzięko. 
v a n  od duchownych prawników"itd
Galkiem darmo od A. S t r o o p ,  
H a u  m k i r s o h e n  N r .  8 2 1 . K r .is
W iedenbrdok Westf. T raktuje ró- 
1 *nież o puchlinie wszelkiego rodza
ju o tw orzenia i d siedziczeniu raka, 

nk a  kamieni żółciowych dokaż 
czyszczenia krwi. (1

yia KitKi panienth
Uczęszczających ua kurs a Baraniec
kiego, Uniwersytet, luh iuuyoh ża
ki law naukswyol), Jett bardzo pię 
kae nlaazkttnU de wynajęcia, z całen 
otrzyuaniea, przy radziale obywatel
skiej, za przyetępBę eenę. — Pokoje 
fio"»owe, słoneczne, wygodne, a 
Widokiem na Rynek Ogłoszenia 
prdyjmnje biuro nauezye' elskie, Kra
ków u!, św. <lai>» Nr. 2. 373

ROZSADA
w ar y w i kiató w

H O Ż E
krzaczaste i pienuc eta podkład

kach ze stowok
kw iaty  — buk ie ty  — w ieńce 

r poleca
Zaklid ogrodniczy , WiHtorya- Tama*.

M IN patoka
kuracyjny i deserow y z w łasnei pa 
eieki, w ysy ła  w 5 kg. .uszkach po 

kor. opłacono, Ks W ł. Mikitka 
roboszcz, K upczyńce, p. Denysów

R o i s e r y
w szystk ich  system ów  sprze
daje. wy pożyczam., na
prawy uskuteczniani. 

K rak ó w , B rack a  5.
St. ł,eśiDSakowski 

mechanik

l i i i i i t i i n i i
ZNAJIA KRAKOWSKA 

P r a c o i r n i a  h r a i s i e c k a
Józefa Stcwarczy#s#leg«
przy ul. Szpitalnej została 
przeniesioną do domu 1. 11 

ul. Mikołajska

Do ©pajęcia.
ul. Swoboda 1. 5 (róg Smo

leńskiej.)
:> pokoje, kuchnia, łazienka 
przedpokój na II p. 
li pokoi, pokój dla służby, ła
zienka, kuchnia z nyżą, spi
żarka, przedpokój na 1 p. i na 
parterze.
4 pokoje, kuchnia, łazienka 
przedpokój na 1 p. i na part. 
Elektryczność, łazienki z pie
cami gazowemi, pralnia. Bron 
towe pokoje z widokiem na 
Błonia i park Jordana.
Sklep z pokojem w suterenach. 
Oglądać najlepiej między 12-tą 
a 1-szą.

Wiadomość: Studencka 1. 25 
II P. _________________

! Ofcołt 200 pis a !
miejscowych, krajowych i za
granicznych, można pizejrzeć
czvtać w

CZYTELNI
Dzituffcto

i Czasopism.
6  I f l i o ł a l s p  6 1 p ld r t .

Pokój.
Mały, bez m^bli z osobnem 

wejściem potrzebny jest od 
1-go ewentualnie od lóMaja. 
Łaskawe zgłoszenie do Admi- 
nis. „(iłosu Narodu” dla U. 15.

S t a l l i
portngalsto-pols&i

Zakład artystyczna 
k m icniarki i  budów

Jozefa  KtllESZl
naprzeciw cmentarz* 
w Krakowie posiadł 
wiolki wybór goto 
wych pomników z pi, 
akowca, granitu! mai 
bu t u. Podejmuje sś| 
wyŁontaia grobow 
w miejsca i na pro- 
winoyi. Telefon 759

JE D fN A  W K u A JU

FA B R Y K A  PASÓ W
maszynowych

Ignacego Wurma
w Krakowie ul. Kanonioza L tS.

Joi 1 odparzanie d i ł i
oraz ni eprzyjemna woń. z nÓĝ  

i pech ciała luuwa.
eena 1 K £ D i  Z » b  c e w  1 K.
liygieniczny proszek Łaborato- 
ryum St. GÓrukiegOw Warsza
wie.

GK>wny skład w droguerji J . 
Hanaka nja". Farm. Kraków, 
ul. Szewska 5 
kich aptekach.

c rm. Kraków, 
oraz we wszyst-

|i# ro  7 o w ir  z. p n w ttil pcL m j
podoitników

przcnlesieno zostało z dniem 1  g ru 
dnia b. r. na -

al. JagtellodsKą l. 9
naprzeci w Bedakc 7 \  o w Reformy*

p»;zuj(ajt osoby
do prowadzeniu b ia ra  na prow incji 
z kaucyą 2000 koron. Bliższych wy- 
a{,ni',n odzieli A dm iuistracia Gło
su Narodu.


